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W ych od z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d r u k ie m  (p e t i te m )  za  p ie rw sz y  ra z  
2 0  h a le r z y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l .  —  N adesłane 
o d  m ie js c a  w ie r s z a  d ru k ie m  p e t i to w y m  p o  40 

a l .  z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 
p o  80  h a l .  o d  w ie rs z a  z a  każd .y  ra z . 

Z ałączn ik i (p ro s p e k ty  i Ł d .)  p r z y jm u je  a ię  za 
c e n ę  2  k o r .  z a  100 e g z e m p la rz y  d la  zaim iej- 
• c o w y c h ,  a  1 k o r .  za  100 e g z e m p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p r e n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  zw ra c a

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Koniec tyrana.
Jed en  z na jk rw aw szych  i najchytrzej- 

szych despotów sam o w ład n ych , su łtan 
padyszach turecki A b d u l  H a m i d  patrzy 
dziś w  oczy śm ierci —  m ścicielce jego 
zbrodni. W odzow ie  m łodoturecey zapowie­
dzieli m u po jego ostatniej zdradzie ca ł­
kiem  stanowczo, że n ie doczeka on 38 lat 
p an o w an ia !...

A  n iew iele m u do tego term inu brakuje, 
bo w łaśn ie  tego roku  m a w  dniu 31 sier­
pnia up łynąć  33 la t od czasu, k ied y  ten 
k rw a w y  ty ran  w stąp ił na tron turecki.

R o k  1876 b y ł rokiem  gw ałtow nych  prze­
w ro tów  w  Konstantynopolu .

D n ia  11 m aja 1876 r., w skutek  pogło­
sek o tajnem  porozum ieniu su łtana A b ­
d u l  A z i s a  z Rosyą , uzbrojeni softow ie 
(studenci teologii) z jaw ili się przed Ildiz- 
kioskiem  i zażądali d ym isy i w ezyra Mah- 
m uda, w yd a len ia  am basadora Ignatiew a i 
w ydan ia  w o jn y  Czarnogórze. Otoczenie 
A b d u l Az isa sym patyzow ało  z softami. 
D arem nie su łtan  próbow ał zjednać sobie 
sym patyę pow ołan iem  popularnego Mehe- 
meda Rużd i na  stanow isko w ielk iego w e ­
zyra. Mehem ed Rużdi, ob jąw szy urząd, 
porozum iał się z m inistrem  w o jn y  Hussei- 
nem A v n i i M idatem  baszą, ab y  przepro­
wadzić złożenie z tronu znienawidzonego 
w ład cy  i pow ołać do steru rządów naj­
starszego syna  A b d u l Medżida, M u r  a d  a. 
W  nocy 30 m aja w yb u ch ła  rew o lucya  pa­
łacow a, której przebieg b y ł tak  g ładki, że 
obeszło się/ bez rozlewu k rw i. Złożonego 
z tronu su łtana uw ięziono w  pałacu  Cze- 
ragan. Tam  z rozkazu M ehem eda zam or­
dowano go 4 czerw ca p r z e z  p r z e c i ę ­
c i e  ż y ł  n a  p u l s a c h  r ą k  i s z y i .

N o w y  sułtan M u r  a d  zaczął swoje rzą­
d y  od m ordów i skrytobó jstw  dygn itarzy, 
co doprowadziło go do upadku. Ogłoszono 
go w  kilka, m iesięcy obłąkanym , a na tron 
w yn iesiono  dzisiejszego su łtana A  b d u 1 a 
H a m i d  a . .

Pon iew aż g łów nym  jego protektorem  b y ł 
w o lnom yślny  M i d h a t  b a s z a ,  w ięc su ł­
tan  m usia ł ugiąć się pod jego potężnym  
w p ływ em  i d n i a  23 g r u d n i a  1876 na- 
d a ł  k o n s t y t u c y ę ,  w p r o w a d z a j ą c  
w  T u r c j i  r z ą d y  p a r l a m e n t a r n e .  
A le  parlam ent ten  b y ł w  zupełności podo­
b n y  do rosyjsk ie j D um y, wym uszonej na 
M ik o ła ju  I I .  P o  pierwszej sesyi rozpędzono 
go do dorpu, a rządy ob ją ł sam A bdu l 
Ham id, cz łow iek chc iw y  w ład zy  i p ragną­
c y  w iedzieć o wszystkiem , decydow ać o 
wszystkiem .

Pow o li, ale z żelazną konsekw encyą o- 
debra ł całą w ładzę swoim  m inistrom , obok

w ład zy  m inisteryalnego rządu, stw orzy ł 
drugą w ładzę sw oją —  dworską, posługu­
ją c  się szpiegami i jeszcze raz szpiegami.

A b du l Ham id opuścił daw ne sułtańskie 
pałace i przeprowadził się do samotnego 
I I  d i  z K i o s k u  (G w iaźdz isty  nam iot) i z 
dw oru swego zrob ił jask in ię  łotrów , szpie­
gów  i skrytobójców.

Tu  p lanowano z zimną k rw ią  straszliwe 
rzezie Orm ian, za co lord Sa lisbu ry , pre­
m ier angielski nazw ał w  parlam encie g ło ­
śno sułtana „m ordercą ", tu bogacili się w  
szalony sposób zausznicy i donosiciele, 
p łacen i hojn ie przez nędzarza w  koronie, 
drżącego coraz bardziej o swoje życie...

Ja k ież  podobieństwo tej ty ran ii z abso­
lutyzm em  ro sy jsk im ! T u  donosiciele ch w y ­
c ili również ca łą  potęgę w  swoje ręce, 
tu  również w  lokalach  urzędowych druko­
w ano  odezwy, w zyw ające  do m ordowania 
ż y d ó w !...

A b d u l Ham id, zaskoczony roku  ub ieg łe­
go przez ruch  w o jskow y m łodoturecki, u- 
g ią ł się na chw ilę  przed rew olucyą . A le  
n ie m inęło pó ł roku, a s ta ry  spiskowiec 
na tronie um aczał znowu we k rw i swe 
ręce i oba lił na  chw ilę  w ładzę stróżów 
p arlam en tu : m łodoturków.

Z a  to go obecnie czeka ostateczna kara, 
na k tó rą stokroć zasłużył.

N ie  doczeka 33 la t swego panowania.

P rze b ie g  rew olu cyi re a kc yjn e j.
W  chw ili, gdy  u  bram  Konstantynopola 

stoi arm ia m łodoturecka d la  pomszczenia 
doznanych k rzyw d  i obrony konstytucyi, 
zaczynają wychodzić na ja w  tajem ne sprę­
ż yn y , k tóre w  ub ieg ły  w torek  w y w o ła ły  
n a g ły  przewrót. Dotąd now y rząd w yk o ­
n y w a ł ścisłą cenzurę nad w iadom ościam i 
ze sto licy, tak, że prasa europejska b y ła  
skazaną na skąpe i niedokładne w iadom o­
ści k o n su la rn e ; obecnie now i w ład cy  przed 
zbliżającem się niebezpieczeństwem  potra­
c ili g łow y, co daje korespondentom  pism 
zagranicznych możność p rzesyłan ia  dok ła ­
dnych  in fo rm acyj o powodach i przebiegu 
rozruchów.

N ie  u lega teraz już w ątp liwości, że trzy 
czynn ik i b y ły  sprawcam i rew olucyi, m imo 
że dążenia ich ostateczne odbiegają dale­
ko od s ieb ie ; po dokonaniu dzieła dw a z 
tych  czynników  przekonały  się, że praco­
w a ły  d la trzeciego, k tó ry  w yc iąg n ą ł rękę 
po w szystk ie  korzyści. Je d n y m  z tych  czyn­
n ików  b y ła  „U n ia  lib e ra ln a " (Achraz), na 
czele której stoją jaw n ie  Ism ail K em al i 
Sohrab, a za ku lisam i k ieru je  n ią  Said, 
syn  byłego  w ielk iego w ezyra  K iam ila . 
P a r ty a  ta  chcia ła  przeciągnąć arm ię na

sw ą stronę i  w  ten sposób ubezw ładn ić 
kom itet m łodoturecki. D rug im  czynnik iem  
b y ła  „U n ia  m ahom etańska", p racu jąca 
p rzy pom ocy całej arm ii hodżów ; dąże­
niem  je j b y ło  zawrócić państwo na ściśle 
re lig ijną podstawę przez postaw ienie zasad 
„szeria tu " jako  źródła w ład zy  państwowej 
i re lig ijnej. Hodżowie ag itow ali g łów nie  
wśród podoficerów i w ysz łych  z ich sze­
regów  oficerów  (a la jli), k tó rych  w  począ­
tku  e ry  m łodotureckiej w  liczbie 1200 
spensyonowano. Do tych  w ydalonych  przy­
łą czy li się pozostali jeszcze w  szeregach, 
wiedząc, że prędzej czy później spotka ich 
ten sam los. A g itacya  rzuciła  się g łów nie  
na  batalion strzelców salon ickich jako 
tych , k tó rych  odłączenie się od m łodotur­
ków  m usiało zrobić najw iększe w rażen ie ; 
o postaw ie tego batalionu rozstrzygnęło 
zachowanie się jego kom endanta, k tó ry  
p rzy łączy ł się do „U n ii lib e ra ln e j", pod­
czas gdy w szyscy  jego oficerow ie b y li i 
pozostali m łodoturkam i. Trzecim  czynn i­
k iem  by ła  „U n ia  is lam ska", do której na ­
leżą na jw yżsi duchow n i; uznają oni po­
trzebę życia  religijnego, ale uw ażają  to za 
zupełnie zgodne z konstytucyą.

D w a  pierwsze czynn ik i zam ierzały z po­
czątku urządzić ty lko  pokojową demon- 
stracyę przeciw  m łodoturkom . Przez om ył­
kę  dano znak do rozpoczęcia dem ontracyi 
o 24 godzin zawcześnie, gdy hodżowie nie 
m ieli jeszcze w o jska zupełnie w  rękach. 
A g itacya  ich poruszała się w  tym  k ierun ­
ku, że w m aw ia li w  żołn ierzy, iż fezy m ają 
b yć  zastąpione hełm am i i czapkami, iż 
m łodoturcy chcą przeprowadzić emancy- 
pacyę kobiet, że oficerow ie prowadzą nie- 
re lig ijn y  sposób życia  itd. Pos iew  ten padł 
na podatny grunt na jp ierw  wśród strzel­
ców  salon ickich i batalionu gw ard y i ana- 
tolskiej, do k tó rych  p rzyłączyła  się reszta 
garnizonu.

Pierw szego dnia rokoszu, tj. w e w torek 
do godz. 5 po po łudniu można go b y ło  
ła tw o  pokonać i kom endant korpusu Mach- 
m ud M uk ta r zab ierał się też do dzieła. 
W  decydującej jednak  chw ili su łtan  ode­
b ra ł m u kom endę i zadenuncyow ał go 
przed żołnierzam i, tak, że M u k ta r m usia ł 
uciekać. Teraz zaczęła się orgia. Żo łn ie ­
rze nie zważali już  na hasło  „U n ii lib e ra l­
n e j": przeciw  kom itetow i, an i na  hasło  
hodżów : przeciw  konstytucy i, lecz strze­
la li i  m ordowali naoślep, pobudzeni udzie­
loną im  przez su łtana  am nestyą i hojn ie 
rozdzielanym i piastram i. To  w yw o ła ło  re- 
akcyę  pierwszego i trzeciego cz yn n ik a ; 
„U n ia  lib e ra ln a " i wyższe duchow ieństwo 
uczuły, że w yw o łan e  przez n ich w ypadk i 
poszły in nym  torem  niż zam ierzali i d la­
tego po łączy ły  się pod hasłem  obrony kon-

stytncy i, zapraszając m łodoturków  do w spół­
udziału. •

W yższe  duchow ieństwo rozpoczęło ener­
giczną akcyę  w  koszarach. W  organie 
sw ym  „B e ja n  N ue l H a h " głoszą, że kon­
s ty tucya  n ie sprzeciw ia się re lig ii i  że żoł­
nierze n ie m ają powodu do o b aw y  o swe 
przekonania re lig ijne. W e  wszystk ich  ko­
szarach z jaw ia ją  się delegaci, napom inając 
żo łn ierzy do posłuszeństwa wobec przeło­
żonych i do dotrzym ania przysięgi, złożo­
nej na konstytucyę. Hodżowie ze swej 
strony głoszą dalej ustn ie i w  organie 
sw ym  „W u lk a n "  żądanie p raw  „sze ria tu ", 
n ie k ry ją c  się w ca le  z tem, że pod hasłem  
tem  u k ry w a  się żądanie p rzyw rócenia ab ­
solutyzm u.

A g ita cya  w  jednym  i drugim  k ie ru nku  
wobec ostatnich w ydarzeń  sta ła  się jednak 
bezprzedmiotową. Z  chw ilą  wkroczenia 
m łodoturków do sto licy  spraw a utrzym a­
n ia  konstytucy i i ukaran ia  w in n ych  za­
m achu na n ią  będzie zała tw ioną w  ducha 
pom yślnym .

Koncentracja kapitało na Śląsku.
Cieszyn, 18 kwietnia.
I.

Śląsk jest klasycznym krajem kapitalizmu, 
którego wszystkie przejawy tu możemy ba­
dać. Ja k  wiadomo posiadał niegdyś arcyksią- 
żę F r y d e r y k  na Śląsku i w  Galicyi liczne 
i wielkie huty żelazne, stalownie, fabryki 
maszyn i mostów, oraz kopalnie węgla ka­
miennego, odziedziczone po zmarłym arcy- 
księciu Albrechcie. H uty te i kopalnie zo­
stały przed dwoma laty pozornie sprzedane, 
a nabywcą był wiedeński zakład kredytowy 
ziemski (Bodencredit-Anstait). W  rzeczywi­
stości jednak zostały one zamienione tylko 
na Towarzystwo akcyjne pod nazwą: „A u ­
stryackie Towarzystwo kopalń i hut w  Cie­
szynie* z kapitałem akcyjnym  przeszło 50 
milionów koron, z czego większą połowę za­
trzymał w  swem ręku arcyksiążę w  formie 
akcyi pierwszeństwa, reszty zaś dostarczył 
zakład kredytowy ziemski, który też wziął 
całe przedsiębiorstwo w  swój zarząd. Tym 
sposobem wszechwładny pan zakładu kredy­
towego ziemskiego T a u s s i g  stał się też 
wszechwładnym panem nowego towarzystwa. 
Zrazu zdawało się, że legendarne przeciwień­
stwo między Taussigiem a dyrektorem kar­
telu żelaznego Kestrankiem wywoła między 
nimi walkę konkurencyjną. Rychło jednak 
pokazało się, że przeciwieństwo owo było 
tylko legendą —  a może tylko manewrem — 
i dziś można powiedzieć, że panem dawnych 
hut i kopalń arcyksiążęcych jest —  a u s t r y a -  
c k i  k a r t e l  ż e l a z n y .

T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i !  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e  1  M a j a !

M . A R C Y B A S Z E W .

Bajka starego prokuratora.
2)

—  Uzupełnimy ten obraz —  z jawną nie­
życzliwością i  szyderstwem mówił dalej pro­
kurator, nie doczekawszy się odpowiedzi — 
wyobraźmy sobie raj, prawdziwy raj, tak jak 
on przedstawiał się nam w  latach dziecię­
cych... Taka błękitna wyżyna, nie ogród, a 
tylko blask, jasność, woń, anioły w  rozwie- 
wnych szatach i tak dalej. I  w  myśli wpuśćcie 
tam wszystkich, kogo znacie... Oficerów, apte­
karzy, popów, urzędników, gimnazistów, stu 
dentów, panny, panie... Czy nie okaże się to 
oczywistem głupstwem i czy nie będzie nam 
trochę wstyd, jak  gdybyśmy naprawdę uczy- 
nili coś głupiego, niezręcznego, nawet nie­
przyzwoitego...

—  Co za głupstwo... Co tu ma raj do czy­
nienia ! —  z gniewem odrzekł Werigin.

—  Raj tylko tak... dla upostaciowania... 
lako  symbol bezgrzesznych, jedyne miejsce, 
gdzie wyohrazić sobie można człowieka bez 
żadnej skazy...

I  stary prokurator z widocznym i bezczel­
nym cynizmem dodał:

—  Przyznajcież przecie, że ze wszystkich 
Znajomych waszych, jeżeli możecie wyobrazić

sobie kogoś w  tem miejscu, gdzie niema ani 
choroby, ani smutków, ani brudów żadnych, 
to chyba z pięć, sześć ładnych i koniecznie 
niewinnych panienek!... Czyż nie ta k ?  P ra ­
wdę m ówię?...

—  Posłuchajcie...
—  Nie... Prawda przecie?... Na przykład 

Gsnia Telepniewa w  takiej rajskiej szacie od­
powiednio przeźroczystej... H ę?...

Jasnem było, że stary prokurator wie o 
uczuciach Werigina dla Geni i że poprostu 
wyśmiewa się zeń.

—  Posłuchajcie... —  głośniej zawołał sędzia 
śledczy z gniewem, wstając z krzesła.

Ale stary prokurator nagle strasznie się 
przeląkł. Podniósł się i chwytając obie ręce 
sędziego śledczego, prawie siłą posadził go 
znów i szeptał proszącym tonem :

—  No, no, no... Mój drogi, wybaczcie, nie 
gniewajcie się. Ja  nie wiedziałem... Ja k  mi 
Bóg miły, nie chciałem was obrazić, a dla 
Geni jestem z najgłębszym szacunkiem... No, 
nie gniewajcie się, dosyć...

W erig in to bladł, to czerwieniał i  niedo­
rzecznie rękami machał.

—  No, wybaczcie, mój kochany... Cóż w  
samej rzeczy!... Nie wszystko trzeba brać 
dosłownie! Ja , jak  mi Bóg miły, w  żadnej 
złej myśli, prosto tak... jak  zacznę dysputo 
wać... No, napijmy się, mój kochany, i  nie 
gniewajcie się. Dosyć dąsania się na starego. 
Przecie ja  stary już, dziadkiem mógłbym być.

Weriginowi przykro było, że stary tak u- 
przejmie i pokornie przeprasza; zasępił się 
i postanowił nie zważać na gadanie po pija­
nemu. Zresztą konie nie nadeszły jeszcze 
z poczty, a piechotą niepodobna iść przecie.

Prokurator milcząc popatrzał na Werigina 
i zaczął mówić tym samym tonem, jak gdyby 
nic nie było zaszło.

—  O niewinnych panienkach, widzicie, 
wspomniałem właściwie dlatego, żeby napo­
mknąć, że i m y nie jesteśmy bez skaz, choć­
by względem takich płciowych upodobań... 
No, ale to wszystko głupstwo, a rzecz w  tem, 
że gdyby rozwiązać ręce i dać możność prze­
prowadzenia m iary absolutnej sprawiedliwo­
ści, to należałoby wykreślić ze spisu prawie 
całą ludzkość. Ogromne, liczne byłoby auto- 
da-fe... H ę !

Stary  prokurator ponad świecą spojrzał w  
ciemności nocy i oczy jego zabłysły takiem 
okrucieństwem, że sędzia śledczy ze wstrę­
tem pom yślał:

—  T y  byłbyś w  stanie uczynić to z lek- 
kiem sercem!

I  jasno odczuwając, o ile wyżej stoi on od 
tego złego, bezużytecznego starca, uspokoił 
się zupełnie.

—  Tak, tak —  w  zamyśleniu mruczał stary 
niedźwiedź —  przypominam sobie wszystkich, 
kogo znałem, a znałem, mój kochany, bardzo 
dużo rozmaitych ludzi i widzę, że niema czło­
wieka, któryby w  obliczu absolutnej prawdy

i sprawiedliwości nie zasługiwał przynajmniej 
na pozbawienie praw!... W  obszemem zna­
czeniu, naturalnie.

—  No, już ani jednego! — z niedowie­
rzaniem rzekł sędzia śledczy i wzdrygnął się, 
niewiadomo z zimna, czy z przedstawiającego 
się w  myśli obrazu.

—  Tak, tak —  z szyderstwem odrzekł stary 
prokurator —  dwóch sprawiedliwych znalazło 
się i  w  Sodomie, tylko, gdybym ja był Panem 
Bogiem, to dla dwóch sprawiedliwych, choćby 
najdoskonalszych, nie zniósłbym takich dwu­
stu miliardów, skromnie licząc, hałastry, ży­
jącej na św iecie! Już  bardzo jasną i oczy­
wistą jest głupota takiej, za pozwoleniem, 
matematyki.

Stary  prokurator um ilkł i głowa jego długo 
chwiała się, a gruba dolna warga obwisła 
prawie do samej piersi.

M ilczał i Werig in i uważnie i z zadumą 
patrzył na starego człowieka.

Zrobiło się zupełnie cicho i chłodno. Księ­
życ już skrył się i tylko jedna brylantowa 
iskierka jego górnego rożka błyszczała w  mro­
ku, uczepiona za mamą sylwetką jakiegoś 
straszliwego komina.

Stary prokurator cicho uśmiechnął się do 
jakichś myśli swoich i sięgnął po butelkę. 
Gruba ręka z krótkimi palcami popełzła po 
mokrym, obrzydliwym obrusie, a obok niej 
pełzał czarny pająk —  cień.

(D a lsz y  c ią g  n a s tą p i) .



Fakt ten ujawnia się dobitnie w  najśwież­
szych zmianach i reformach, jakie zostały 
przeprowadzone w  organizacyi i produkcyi 
bat śląskich.

Zwinięcie cieszyńskiej dyrekcyi.
Do reform takich należy w  pierwszym rzę­

dzie zaliczyć zwinięcie cieszyńskiej dyrekcyi 
„Austryackiego Towarzystwa hut i kopalń*. 
Ju ż  swego czasu, gdy biuro komercyalne 
(handlowe) przeniesiono do W iednia, była 
mowa o tem.

Dla miasta Cieszyna i dla jego mieszkań­
ców, te jest dla kupców, rzemieślników i ka- 
mieniczników, oznaczało to olbrzymią stratę. 
Dlatego poruszono wszelkie sprężyny, w y ­
słano deputacyę z ówczesnym burmistrzem 
i posłem cieszyńskim drem D e m l e m  na 
ezele do Taussiga i do arcyksięcia F r y d e ­
r y k a ,  aby zapobiedz katastrofie. I  rzeczy­
wiście uzyskano obietnicę, że wszystko po­
zostanie po staremu.

Lecz interes w łasny kapitalisty jest silniej­
szy od interesów jakiegoś tam miasteczka 
prowincyonalnego i silniejszy od własnego 
danego słowa. Dlatego, gdy zamianowany 
przed kilku tygodniami now y dyrektor 
G i i n t b e r ,  syn liberalnego posła z Bielska, 
objął władzę i gdy zabrał się do gruntowne­
go wymiatania wszystkich feudalno-patryar- 
cbalnycb i złodziejsko-marnotrawnych za­
bytków z czasów dawnej gospodarki w iel­
możów z arcyksiąięcej kameralnej dyrekcyi 
w  Cieszynie, to pierwszym jego czynem było 
z u p e ł n e  z w i n i ę c i e  c i e s z y ń s k i e j  
d y r e k c y i .  Z dniem 1 lipca 1909 r. zosta­
ną stanowczo zwinięte wszystkie dotychcza­
sowe biura „Austryackiego Towarzystwa hut 
i  kopalń* w  Cieszynie, a agendy ich zosta­
ną, względnie już zostały przydzielone od­
nośnym zarządom but w  T r z y ń c u  lub ko­
palń w  K a r w i n i e .  Około 45 urzędników 
i sług, w  tem 32 żonatych, zostało s pen-  
s y o n o w a n y c h  lub zupełnie u w o l n i o ­
n y c h ,  reszta zaś przeniesiona z Cieszyna. 
Nieoczekiwany ten cios w yw ołał w  całem 
mieście straszne przygnębienie.

Reformy Taussiga i Gflnthera.
Ale nie koniec na tem. W  dalszym ciągu 

zamierzenem jest s k o n c e n t r o w a n i e  c a ­
ł e j  p r o d u k c y i  h u t n i c z e j  w  T r z y ń ­
cu,  o r a z  z n a c z n e  j e j  o g r a n i c z e n i e .  
Ograniczenie to nie ma być ilościowe; owszem, 
co do ilości przerabianego żelaza i stali, to 
istnieją zamiary znacznego nawet pomnoże­
nia jej. Ograniczona ma być jakoś i różno- 
litość wyrobów. Zasadą ma być w  przyszło­
ści: n i e  w y r a b i a ć  ż a d n y c h  t o w a ­
r ó w ,  p o d l e g a j ą c y c h  w o l n e j  k o n k u -  
r e n c y i ,  a o g r a n i c z y ć  s i ę  j e d y n i e  
d o  p r o d u k o w a n i a n a r a c h u n e k k a r -  
t e 1 u, to jest do wyrabiania tych jedynie to­
warów, na które zamówienia przyjmuje i 
rozdaje fabrykom kartel.

Na decyzyę tę, obok względów natury 
czysto handlowej i ekonomicznej, m iały w y ­
wrzeć także w p ływ  ważny w z g l ę d y  p o l i ­
t y c z n e .  Znana afera z rurami wodociągo- 
wemi w  Pradze, oraz niedawna dyskusya 
w  Kole polskiem na temat hakatyzmu cie­
szyńskiej dyrekcyi skłoniły podobno pp. 
Taussiga i Gunthera do tego rozpaczliwego 
postanowienia. Nie chcą oni być zależni od 
humoru różnych zaściankowych polityków, 
którzy co chwila gotowi grozić im bojkotem, 
raz ze strony galicyjskiego wydziału ,krajo­
wego, to znów ze strony Czechów lub Niem­
ców. Obecnie, powiada p. Gtinther, żądają 
od nas, abyśmy, przyjmując urzędnika, nie 
pytali się o jego fachowe kwalifikacye, czy 
jest zdolnym inżynierem lub tęgim kupcem 
albo buchalterem, ale każą nam bawić się 
w  policyę polityczną i  badać polityczne prze­
konania naszych urzędników. W yem ancypu­
jem y się z pod tej tyranii narodowych szo- 
winizmów w  ten sposób, że będziemy pro­
dukować tylko dla kartelu. A  kartel nie bę­
dzie się potrzebował liczyć z takiemi kwe 
relami...

Jednem słowem, pp. Taussig i Giintber 
znaleźli wygodną wymówkę, dlaczego rzucają 
się w  objęcia kartelu. Oczywiście, oddanie 
całej kupieckiej strony przedsiębiorstwa w  
ręce kartelu, przyniesie im olbrzymie zyski 
w  formie oszczędzonych kosztów administra­
cyi i ewentualnej podwyżki cen.

Dalszą zasadą ma być uregulowanie pro- 
dukcyi w  ten sposób, aby towar był w  je­
dnem miejscu całkiem wykończony, a nie, 
jak to jest dotąd, że kawałek jakiś wędruje 
koleją z Ustronia do Frydku, a następnie 
jeszcze do Trzyńca, zanim może być, jako 
gotowy odstawiony.

Zamykają fabryki I
Celem osiągnięcia powyższych zasad zwija 

się obeenie już zakłady w  B a s z c e  i bucie 
„Karola* pod Lipinami koło Frydku (na Ś lą ­
sku), a część ich przenosi się do T r z y ń ­
ca.  W  U s t r o n i u  (na Śląsku) ma być zwi­
nięta zupełnie fabryka maszyn i narzędzi 
rolniczych; wyrób różnych części kolejowych 
zostanie przeniesiony do T r z y ń c a ,  a w  
U s t r o n i u  p o z o s t a n ą  t y l k o  k u ź n i -  
c e. Los zakładów w  Obszarze i w  W ęgier­
skiej Górce (w  Galicyi) nie jest jeszcze na 
razie rozstrzygnięty. Słychać jednak, że mają 
być znacznie zredukowane i ograniczone tyl-

ko do wyrobu cienkiej blachy i drobnych 
odlewów z żelaza. (Dok. nast.).

Wojna domowa w Turcyi.
Abdykacya czy ucieczka sułtana?

Londyn. „Tim es* donosi z Konstantynopo­
la : Rada ministeryalna jednogłośnie odrzuciła 
żądanie młodoturków, aby sułtana uznać nie­
poczytalnym, oświadczyła jednakże g o t o- 
w o ś ć  w e j ś c i a  w  u k ł a d y  co  d o  i n ­
n e j  f o r m y  a b d y k a c y i .

Paryż. Agencya Havasa donosi: Niemiecki 
ambasador M a r s c h a l l  pojawił się wczoraj 
osobiście u komendanta armii sal-mickiej i 
prosił, ażeby pozwolono Abdul Hamidowi, 
jeśli abdykuje, s p o k o j n i e  o p u ś c i ć  
k r a j .

Paryż. Agencya Havasa donosi: Rada mi­
nisteryalna obraduje pod przewodnictwem 
Tew fika baszy. Słychać, że dał on sułtanowi 
c z a s  d o  j u t r a ,  d o  a b d y k a c y i .

Konstantynopol. Rozeszła się pogłoska, że 
s u ł t a n a  n i e m a  j u ż  w  p a ł a c u  i że je ­
szcze rano wyjechał, nie wiadomo dokąd.

Paryż. A g en cya  H avasa  donosi z K o n ­
s tan tyn op o la : P ie rw szy  sekretarz su łtana 
D  ż e w  a d bej ośw iadczył dziś, że s u ł ­
t a n  n i e o t r z y m a ł  ż a d n y c h l i s t ó w ,  
w  k tó rych b y  ż ą d a n o  j e g o  a b d y k a ­
c y i ,  i  dodał, że gdyby armia żądała abdy­
kacyi sułtana, natychmiastby to uczynił. Dże- 
w ad  bej ośw iadczył dalej, że su łtan  za­
chow uje zupe łny  spokój i  o trzym ał liczne 
depesze poddańcze z p row incyi, a także 
z Sa lon ik i.

Sądzą, że wojska macedońskie jutro otrzy­
mają rezultat rokowań, prow adzonych w  
Konstantynopolu . 
Armia młodoturecka przed Konstantynopolom.

Konstantynopol. Armia młodoturecka oto­
czyła miasto pierścieniem. Strzelcy z Salo­
niki bez walki zajęli fabrykę nabojów i ma­
gazyn prochu. Centrum akcyi jest w  San 
Stefano. Młodoturcy zwlekają z decydujący­
mi krokami, dopóki nie zbierze się armia 
czterdziestotysięczna.

Gdy do komendantów armii przybył zau­
fany sułtana, ażeby traktować o żądaniach 
wojsk, odpowiedziano mu, że wojsko prze­
dewszystkiem żąda głowy sułtana.

Młodotureckie forpoczty r o z s t r z e l a ł y  
30 h o d ż ó w .  Znani przywódcy band San-  
d a n s k i  i P a n i c a  mają przybyć do armii 
młodoturecbiej na czele 10.000 ludzi. K ilku ­
set ochotników albańskich już przybyło, 5000 
kupców z Saloniki wstąpiło w  charakterze 
ochotników do armii.

Teraz u bram Konstantynopola stoi 20.000 
łudzi. Proklam acya głównodowodzącego armii 
w zywa ludność, by się zupełnie spokojnie 
zachowała i nie próbowała mieszania się w 
akcyę wojskową, bo ich celem jest zabez­
pieczenie porządku publicznego, mienia i ży­
cia mieszkańców.

Konstantynopol. Przednia straż zbliżających 
się wojsk salonickicb i adryanopolskich za­
jęła koszary kawaleryi przed murami Stam­
bułu. Wojska w Stambule miały przyłączyć 
slą do młedoturkćw. Uczniowie szkół woj­
skowych również oświadczają się za woj­
skiem młodotureckim.

Konstantynopol. W  dalszym ciągu trwa 
przewóz piechoty, jazdy, srtyłery i i oddzia­
łów karabinów maszynowych z korpusu sa- 
lonickiego do Konstantynopola. Zaprowian 
towanie wojska zostało zagwarantowane przez 
dostawę 400.000 oka sucharów i innych środ 
ków żywności z Saloniki. O ile można są­
dzić, przewóz i marsz wojsk dokonują się 
s z y b k o  i w  n a d z w y c z a j n y m  p o r z ą  
d k u .

Proklamacye młodoturków.
Konstantynopol. W  najkrótszym czasie ukaże 

się nadzwyczajna publikacya, która zawierać 
będzie następujące dokumenta:

I. D o  l u d n o ś c i  K o n s t a n t y n o p o l a .
Datowaną z dnia onegdaiszego proklama- 

cyę komendanta armii, maszerującej na Kon­
stantynopol, H u s s e n a  H u s n i  do ludności 
Konstantynopola. Proklam acya ta opiewa:

1) Naród, który złamał władzę od lat wy- 
konywującego tyranię absolutyzmu, przywró­
cił rządy konstytucyjne, aby zagwarantować 
stan odpowiadający jego interesom. Tchórze, 
którzy czuli się dotknięci tą zmianą polity­
czną, dokonaną bez rozlewu krwi, chcąc 
szkodzić naszej konstytucyi, uciekli się do 
najrozmaitszych intryg i sprowadzili potępione 
przez całą ludzkość wydarzenia konstantyno­
politańskie.

2) Gdy naród zobaczył, że chcą zdeptać 
konstytucyę, tę jedyną rękojmię jego życia, 
jego losu, „szeriatu* i publicznego dobro­
bytu i gdy uznał konieczność ukarania rze­
czywiście winnych tego tchórzowskiego czynu, 
postanowił cały pociągnąć na Konstantynopol 
i jako pierwszy swój wykonawczy organ po­
słał ten korpus, który widzicie pod murami 
Konstantynopola.

3) Celem i zadaniem armii maszerującej na 
Konstantynopol jest umocnienie naszych żą­
dań, zgodnych z konstytucyą tak, aby żadna 
władza nie mogła ich zachwiać, oraz stwier­
dzenie, że żadna ustawa ani władza nie stoi

ponad konstytucyą, umocnioną „szeriatem*, 
ani też stać ponad nią nie może. Dalej ce 
lem tym jeBt u d z i e l e n i e  o s t a t e c z n e j  
i t r w a ł e j  n a u c z k i  z d r a j c o m ,  któ 
rzy są niezadowoleni z przywrócenia kon­
stytucyi.

4) Ludność i żołnierze, którzy pozostali 
neutralnymi, będą wzięci w  opiekę. Tylko 
p o d ż e g a c z e ,  a g i t a t o r z y  i w s p ó l ­
n i c y  i c h  n i e ' u j d ą  z a s ł u ż o n e j  k a r y .

5) Instytucyę ulemów szanujemy, ale 
s z p i e g ó w ,  którzy przebrani za ulemów 
ośmielili się poniżyć religię i głosili powsta­
nie, n i e  b ę d z i e m y  m o g l i  u c h r o n i ć  
p r z e d  n a l e ż ą c ą  s i ę  i m  w e d ł u g  u- 
s t a w y  k a r ą .

6) Życie deputowanych i ministrów, któ­
rzy czują się godnymi zaufania deputowa­
nych oraz prawa i prerogatywy, jakie im 
nadaje konstytucyą, będą uszanowane w  ca­
łej pełni.

7) Przedsięwzięte będą wszelkie zarządze­
nia, aby podczas naszych wojskowych ope- 
racyj, które są komieczne]dla zbawienia ojczy­
zny i dla dobra narodu, spokój wewnętrzny 
w  kraju nie został zakłóconym i życie wszy­
stkich było chronionem.

8) Szefowie obcych misyj i wszyscy za­
graniczni poddani nie będą zaczepiani.

9) Drżeć mają jedynie i wyłącznie podże­
gacze i poplecznicy krw aw ych konstantyno­
politańskich wydarzeń; zdadzą oni rachunek 
za dusze męczenników, którzy padli ofiarą 
krwawych wydarzeń konstantynopolitańskich.

W szyscy niechaj o tem wiedzą. Niechaj 
będą spokojni i zadowoleni.
A r m i a  d o  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l ­

n e g o .
Datowana z onegdaj depesza od armii, 

znajdującej się w  pochodzie, do szefa sztabu 
generalnego, podpisana przez H  u s s e i n a 
H u s n i  op iew a:

Żołnierze pierwszego korpusu armii i ma­
rynarki dali się namówić szatańskim pod­
szeptom kilku przeklętych zwolenników ab­
solutyzmu i k ilku tchórzów, którzy mieli na 
celu interes osobisty, a którzy w  przeklętym 
zamiarze wydali ponownie w  ręce katów ab­
solutyzmu nasze zgodne z szeryatem wolno­
ści, przywrócone po 30 letniej tyran ii i w y ­
wołali krwawe powstanie pod pozorem, że 
domagają się szeryatu. W ojska te sprawiły, 
że Izba została splamiona krwią, a na siebie 
ściągnęły obelżywą hańbę, która z trudno­
ścią będzie mogła być zmytą. Ten sposób 
postępowania jest w ielką hańbą dla ottomań 
skiej armii, która od tysiąca lat nie okryła 
się żadną zmazą. Siła zbrojna powołana w  
odpowiedniej liczbie z drugiego i trzeciego 
korpusu przybyła do San Stefano i Kuczuk 
Czekmedże, aby zmyć tę hańbę i aby w y ­
dać skuteczne zarządzenia dla ochrony, przy­
wrócenia spokoju i porządku w stolicy i  u- 
karania tchórzów, szpiegów i tych samolu 
bów, którzy sprowadzili wydarzenia z dnia 
13 kwietnia. Aby w  ten sposób przywrócić 
cześć armii ottomańsbiej, stawia wojsko lą­
dowe i marynarka, stojące pod Konstanty­
nopolem, n a s t ę p u j ą c e  ż ą d a n i a :

1) Bez żadnej zmiany ma nastąpić p r z y ­
w r ó c e n i e  w s z y s t k i c h  k o m e n d a  n 
t ó w  i o f i c e r ó w ,  którzy przed dniem 18 
kwietnia b. r. znajdowali się w  pojedynczych 
korpusach armii lądowej i marynarki, jako 
też na okrętach pod Konstantynopolem. —  
W szyscy oficerowie i podoficerowie złożą na 
Koran przysięgę w  obecności Szeika-ul-lsla 
ma i dwóch wyższych dygnitarzy szeik-ul- 
islamatu, oraz komendantów odpowiednich 
oddziałów wojskow37ch, że ślepo będą słu­
chali wszystkich rozkazów swoich oficerów, 
n i e  b ę d ą  s i ę  m i e s z a l i  w i ę c e j  do  
p o l i t y k i  i  że wyłącznie zajmą się w ypeł­
nianiem swoich wojskowych obowiązków.

5) Dalej przysięgną oni, że nie będą się 
mieszali w  represalia, jakich się chwyci na­
sza armia dla ukarania tych tchórzów, któ­
rzy oszukują żołnierzy, mówiąc im, że żą­
dają szeryatu, przez co narażają ojczyznę. 
Ż o ł n i e r z e  m a j ą  n a t y c h m i a s t  w s k a ­
z a ć  s w o i m  o f i c e r o m  s z p i e g ó  w, k t ó ­
r z y  i c h  o s z u k u j ą .

3) Prosim y o podanie do wiadomości wojsk, 
że nic nie grozi żołnierzom, jeżeli te dwa 
żądania zostaną przyjęte i żołnierze okażą 
posłuszeństwo.

Poddanie się ma być osobno w  każdym 
wypadku podawane do naszej wiadomości.

Sytuacya w Konstantynopolu.
Wiedeń. „N . W iener Tagblatt* otrzymał 

wczoraj wieczorem pilną depeszę z Filipo- 
pola, że według wiadomości, jakie tam na 
deszły, Konstantynopol od południa stoi w pło­
mieniach.

Konstantynopol. W iele rodzin, zwłaszcza 
chrześcijańskich, o p u s z c z a  m i a s t o .  —  
Dzienniki wieczorne w itają zbliżające się woj­
ska, jako o s w o b o d z i  c i e l  i.

Konstantynopol. Usposobienie ludności w 
Stambule ciągle się zmienia, teraz, zdaje się, 
przeważa na korzyść sułtana. W ielu ofice­
rów, urzędników i dziennikarzy otwarcie mó­
w i o b l i s k i e m  u s t ą p i e n i u  s u ł t a n a .  
Słychać, że minister wojny Edhem basza i 
komendant korpusu Nazim bej p o d a l i  s i ę  
d o  d y m i s y i .

Berlin. „Vossische Ztg* donosi z Saloniki: 
Komitet młodoturecki ma zamiar natychmiast 
po wkroczeniu do Konstantynopola ogłosić 
stan oblężenia I wykonać karę śmierci na 
wszystkich zdrajcach. Załoga z Konstantyno­
pola rozdzieloną będzie po małych garnizo­
nach azyatyckich, podczas gdy do Konstan­
tynopola będą posłane tylko n a j p e w n i e j ­
s z e  d l a  k o m i t e t u  w o j s k a .
Dalsze przygotowania wojenne młodoturków.

Konstantynopol. Generał D ż e w  i d z czte­
rema batalionami przybył z Ippeg do Mitro- 
w icy. Dwa bataliony pozostały w  M itrowicy. 
Wiadomości o wydarzeniach w  Konstantyno­
polu tylko powoli przedostają się do półno­
cno-albańskich dystryktów. Na zewnątrz pa­
nuje tamże spokój. Jednakże objawia się pe­
wne wzburzenie. Dlatego dla bezpieczeństwa 
nie wycofano stamtąd żadnych wojsk dla o. 
peracyj przeciw Konstantynopolowi.

Konstantynopol. W e wszystkich europej­
skich wilajetach zaprowadził komitet młodo­
turecki ś c i s ł ą  c e n z u r ę  d e p e s z  i l i ­
s t ó w .  Debit mają tylko niektóre dzienniki 
konstantynopolitańskie.

Próba utworzenia nowego gabinetu.
Konstantynopol, W ielk i wezyr i minister 

wojny, którzy podali się do dymisyi, na żą­
danie sułtana dymisyę c o f n ę l i .  H i l m i  
basza o d m a w i a  p r z y j ę c i a  u r z ę d u  
w i e l k i e g o  w e z y r a .

262 oficerów zamordowanych.
Konstantynopol. W e d le  ostatnich informa- 

cy j, l i c z b a  z a m o r d o w a n y c h  o f i c e ­
r ó w  m ł o d o t u r e c k i c h  w y n o s i  262; 
ośmiu zostało zam ordowanych w  Ildizie.

R e w o lu c ya  w  P e rs y i.
Petersburg. W ed łu g  zaw iadom ienia ro sy j­

skiego generalnego konsula w  Tebris, lu ­
dność m iejska, doprowadzona przez głód 
do ostateczności, prowadzona przez Fidja- 
sana, zam ierza zrabować dzielnicę orm iań ­
ską i znajdujące się tam  konsu la ty  ang ie l­
sk i i  rosyjsk i, ab y  otrzym ać chleb. P rz y ­
w ódcy ruchu spodziewają się prawdopo­
dobnie, że w  tej drodze w  ostatecznym  
razie przez zam ordowanie także jednego 
z konsulów  sprow okują in te rw encyę  Rosy i, 
co opóźniłoby w yd an ie  m iasta Tebris  w o j­
skom szacha i um ożliw iłoby rewolucyoni- 
stom u k ryc ie  się.

Ze względu na ten stan rzeczy, rząd 
ro sy jsk i po lecił swojem u zastępcy w  Te­
heran ie, b y  zażądał od szacha kategory­
cznie zarządzenia, aby  bezpośrednio dla 
zagranicznych konsulów  i in sty tu cy j, oraz 
d la spokojnej ludności w  dostatecznej ilo ­
ści przepuszczono środki żyw ności do T e ­
bris, przyczem  nakaza ł ośw iadczyć rządo­
w i perskiem u, że n iew ype łn ien ie  tego żą­
dania zmusi Rosyę do chwycenia się natych­
miast broni, b y  przeprowadzić o tw arcie  
drogi do Tebris  d la w prowadzenia p ro ­
w ian tu  tamże i  d la ochrony rosyjsk ich  
poddanych w  mieście.

Petersburg. Podczas ostatnich 24 godzin 
nadesz ły now e bardzo niepokojące donie­
sienia o sytuacyi w  tem  m ieście, m iędzy 
innem i w iadom ość o uchw ale  ludności g ło ­
dnej, b y  w  najb liższym  czasie zaatakow ać 
rosy jsk i i angie lsk i konsulat. Podobne w ia ­
domości nadesłano także rządow i angiel­
skiem u, k tó ry  podał je  rosyjsk iem u rządo­
w i do w iadom ości, ośw iadczając, że jest 
rzeczą pożądaną, ab y  do Tebris  w ysłano  
oddział w ojsk dla u ła tw ien ia  odjazdu ob­
cym  poddanym , k tó rzy  p ragną opuścić 
miasto.

W o b ec  tego namiestnik w Kaukazie otrzy­
mał od cara polecenie wysłania zaraz do Te­
bris odpowiedniego oddziału, ab y  rosyjsk im  
i innym  zagranicznym  instytucyom  i pod­
danym  tego m iasta nieść pomoc i um ożli­
w ić  dowóz prow iantów , a zarazem u trzy ­
m ać bezpieczną kom un ikacyę Teb ris  z 
Dżulfą.

Tebris. Zam ordowano tu  am erykańskiego 
m isyonarza. W  m ieście b rak  ch leba i g r o ­
ż ą  k r w a w e  n i e p o k o j e .

Teheran. (Pe t. ag. tel.). Pod ług  w iado­
mości, nadesz łych z Tebris, w ieść o za­
w arc iu  zawieszenia broni w p łyn ę ła  uspa­
kajająco na ludność.

K R O N I K A.
Kraków  21 kw ietn ia

Neosłowiańskl organ się dziwi 1 W  nrze 182 
podaje „S łow o polskie* pod tytułem „Akcya 
Rosyan w  Galicyi* następującą notatkę, za­
opatrzoną licznymi pytajnikami.

„Moskiewskie Wiedomosti* uznawszy, 
„stosunki ideowe* Rosyi z Galicyą są już 
dostatecznie nawiązane, podnosi myśl st^O' 
rżenia z Galicyi rynku zbytu dla przemy®/ 
rosyjskiego. Pomysł ten od „Mosk. Wied. 
przyjmuje i półurzędowa „Rossija*, a uza­
sadnia ten projekt temi s ło w y : „Położońf 
obok naszej t. j. rosyjskiej granicy Gal*' 
cya, ujawnia (!) wzmożone (? ) ciążenie



Rosyi. Ze względu na podobieństwo (?) ję ­
zyka, nawet książki do czytania dla ludu 
sprowadza ona z Rosyi. Wogóle, zająwszy 
się poważnie tą sprawą, moglibyśmy zna­
cznie rozszerzyć nasz zbyt na tym  rynku. 
Prawda, że ludność Galicyi nie posiada 
wielkich dostatków, ale wobec życzliwego (?) 
nastroju tej ludności względem Rosyi, to­
w ary nasze mogłyby iść tam stale, a stam­
tąd skierowaćby je można i do innych kra­
jów  słowiańskich Austryi*.

Moment ten zasługuje na uwagę, świad­
czy bowiem, że Rosyanie poczynają isto­
tnie uważać Galicyę za swą placówkę, a 
zamysł forsowania tu przemysłu jest jedy­
nie wzmożeniem rosyjskiej propagandy w  
naszym kraju*.
Nie dodaje jednak słowiański organ „bez 

zastrzeżeń*, że to wzmożenie propagandy ro­
syjskiej datuje się od pamiętnego zjazdu w 
Pradze —  od żarliwego bratania się Dmow­
skich z różnymi nowowremieóBkimi neosło- 
wianami w  guście Werguna lub Fłorinskiego, 
które zachęciło delegatów rosyjskich do po­
dróży inspekcyjnej po Galicyi wschodniej... 
Ta podróż tak rozczuliła słowiańskie żyw ioły 
w Rosyi, że wobec niemożebności natychmia­
stowego usynowienia Galicyi wschodniej przez 
macierz wazechrosyjską —  postanowiły mo­
cniej przytulić do łona chełmską ziemię, która 
Im Galicyę nieco przypomina...

Obecnie w  Petersburgu obradują neosło- 
wianie i depesze donoszą, że na punkcie kwe- 
styi polskiej zawrzał Bpór: przeciw Miluko- 
Wyni, Lwowom  wystąpił zwarty a silny po­
czet polakożerców —  z „druhem praskim* 
Wergunem na czele.

Wiedeńskie biuro korespondencyjne —  na- 
wiano wo dodamy —  w  depeszy o tym  zje- 

I żdzie zaznacza wogóle dysharmonię pomię- 
I dzy staro- i neosłowianami, przyczem pier- 
I wszym przypisuje konserwatywne, drugim 

socyalno-demokratyczne (!) zapatrywania.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Tow. Malwina Reinelówna. W e wtorek 20 

| b. m. odbył się pogrzeb przedwcześnie zga­
słej tow. Reinelówny. Liczne grono towarzy­
szów i towarzyszek z głębokim żalem że­
gnało cichą i szlachetną pracowniczkę, któ­
rej tragiczny zgon tak niespodzianym a bo­
lesnym ciosem uderzył we wszystkich, co ją 

j bliżej znali.
Tow. Reinelówna należała do polskiej par- 

| ty i socyalistycznej i w  pracach tej partyi 
brała w yb itny i ofiarny udział. Otaczał ją 

I w szeregach organizacyi powszechny szacu­
nek i sympatya.

Z  niezmierną skromnością szła przez ży­
cie, poświęcając wszystek swój ezas pracy 
naukowej i społecznej. Ta sama skromność 
Wyziera z ostatniej jej woli.

Zgodnie z życzeniami zmarłej nie było na 
i pogrzebie żadnych przemówień, i tylko garść 
żywych kwiatów, rzuconych na trumnę, wie- 

j Oiec od P. P . S. i żałobny smutek obeenych 
i ba cmentarzu świadczyły o serdecznym bólu,
| jaki po sobie zostawiła.

Cześć jej pamięci!
Sprawy miejskie. Komisya w o d o c i ą g o -  

j W a odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
rozpatrywano sprawę nabycia odpowiednich 
gruntów pod domy administracyjne zarządu 

I Wodociągowego i wybrała dla tej sprawy sub 
komitet. Dalej rozważała komisya sprawę 
etatu i płac funkcyonaryuszy wodociągowych, 
którą przydzielono osobnemu subkomitetowi. 
Wkońcu zatwierdzono projekt umowy o do 
starczenie wody stacyi kolejowej Grzegórzki 
* kilku realnościom położonym poza obrębem 
toiasta.

Komisya p l a n t a c y j n a  na odbytem 
Wezoraj posiedzeniu poleciła sprawić trzeci 
beczkowóz do skraplania plantacyi, a skra­
planie uskuteczniać w  dni upalne miesięcy 
ezerwca do sierpnia dwa razy dziennie: o 
kodz. 6 rano i między godz. 1— 4 po połu­
dniu.

Lskcewaźenia życia ludzkiego przez zarząd 
Magazynów wojskowych pochłonęło —  jak 
Coegdaj donieśliśmy —  ofiarę z życia robo 
biika. W  magazynie znajduje się do spa 
s2czania worków z piętra na dół winda o 
^ k  prymitywnem urządzeniu, że najlichsza 
^bryczka wstydziłaby się coś podobnego u 
^ebie ścierpieć. W inda ta, na którą ładuje 

po 4 worki, obsługiwaną jest przez je­
dnego człowieka, który stojąc na niej U8ta- 
’̂>a worki. Już  zeszłego roku zdarzył się 

bieszczęśliwy wypadek przez urwanie się ta- 
(!), po której winda się porusza; wów- 
mimo przedstawień robotników nie prze­

prowadzono radykalnej zmiany, lecz ograni­
czono się do zeszycia przerwanej taśmy.
, Niedbalstwo to kosztowało życie ezłowie 

W  sobotę po południu, gdy robotnik Se 
astyan Staw ow y stał na windzie i ładował 

% rk i,  winda się urwała i spadła ze Stawo- 
na dół, łamiąc mu czaszkę. Przewie- 

l0no go do szpitala, gdzie w niedzielę zmarł. 
Zarząd magazynów ma obowiązek zająć

się losem rodziny człowieka, który z powo­
du jego niedbalstwa zginął.

Podgórska Rada miejska odbędzie posie­
dzenie w  czwartek 22 b. m.

— Repertuar teatru miejskiego.
Ś ro d a :  „ K ró l  L e a r*  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
C z w a r t e k : „ Z ło te  ru n o *  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
P i ą t e k :  „ H o n o r*  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
S o b o ta :  „ O te llo *  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c iu sz e k *

(c e n y  z n iż o n e  d e  p o ło w y ) . —  O  g o d z . 7  w ie c z o ­
r e m :  „ P o s k r o m ie n ie  z ło śn ic y *  ( o s ta tn i  w y s tę p  BoL 
L e sz c z y ń sk ie g o ) .

P o n ie d z ia łe k :  „ B a lla d y n a * .
— Repertuar teatru ludowego, 

j Ś r o d a :  „ P ra c o w n ic e  ig ły * .
C z w a r t e k : „ M a c ie k  S a m so n * .

N ow iny lw o w sk ie .
Samobójstwo słuchacza politechniki. W  je ­

dnym z drugorzędnych hotelów odebrał so­
bie życie wystrzałem rewolwerowym W ło ­
dzimierz G., słuchacz politechniki. Samobój­
stwa, które spostrzeżono dopiero wczoraj 
wieczorem, dokonał zapewne w  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek lub też nad ranem. 
Ja k  wskazują ślady krw i po pokoju i za­
krwawiona woda w  miednicy, oraz przecięte 
w  przegięciu żyły u lewej ręki, samobójca 
chciał dokonać zamachu wprzód przez prze­
cięcie sobie żył, a dopiero, gdy ten sposób 
go zawiódł, po obmyciu ręki z krw i, ujął za 
rewolwer i wystrzałem, który trafił w  serce, 
pozbawił się życia.

Samobójstwa początkowo nie zauważono. 
Włodzimierz G., wynająwszy bowiem w  no­
cy z niedzieli na poniedziałek pokój, nie 
otworzył go ani na chwilę. Dopiero nad w ie­
czorem służba hotelowa, zaniepokojona dzi­
wną ciszą w  jego pokoju, poczęła się dobi­
jać do drzwi, których jednak nikt z wnętrza 
nie otwierał. Wówczas przemocą wtargnięto 
do pokoju i ujrzano już trupa. Na miejscu 
wypadku zjawili się komisarz policyjny i ko­
misya sądowo lekarska. Po stwierdzeniu 
śmierci zwłoki pozostawiono rodzinie.

Powodem rozpaczliwego czynu była, jak 
sam przyznał w  liście do rodziny, niewiara 
w  siebie, niewiara w  swe siły i zniechęcenie 
do życia.

Odroczenia rozprawy Monczałowskiego. P ro ­
ces o szpiegostwo przeciw Jarosławowi Mon- 
czałowskiemu rozpoczął się wczoraj o godz. 
9 rano. Przewodniczył radca Rybicki, jako 
wotanci zasiadali radcy: Dzierżyński, Janko 
i W ierzbicki, oskarżał zastępca prokuratora 
Pieracki, bronił adwokat dr Solański. Roz­
prawie przysłuchiwał się przedstawiciel woj­
skowości kapitan sztabu generalnego M ilan 
Bleiweiss. Pomimo sprzeciwu obrońcy na żą 
danie prokuratoryi uchwalił trybunał tajność 
rozprawy. Po  otwarciu rozprawy przesłuchi­
wano Monczałowskiego, który się do w iny 
nie przyznał. Obrońca postawił wniosek, by 
nie odczytywać orzeczeń i pism komendy 
korpuśnej. Trybunał nie zgodził się na to, 
uchwalił jednak drugi wniosek obrońcy, aby 
przesłuchać znawców wojskowych w  sprawie 
planów fortyfikacyjnych i w  tym celu dla 
zawezwania znawców odroczono rozprawę do 
s o b o t y  godz. 9 rano.

Z kra) b u

Wielkg defraudacyę popełniono w zakładzie 
kredytowym dla handlu i przemysłu w Sta­
nisławowie. Urzędnik Bienenfeld, otrzyma­
wszy 15 000 K  celem odesłania ich pocztą 
kupcowi Spindlowi w Kałuszu, pieniądze zde- 
fraudował i uciekł. M iał on oprócz tego w 
inny sposób przywłaszczyć sobie 10.000 K. 
Bienenfeld prosił o urlop na piątek, zaś w 
sobotę bank jest zamknięty, wobec czego 
miał 2 dni czasu do ucieczki.

Ucieczka kasyerki pocztowej. Ludmiła Pió 
recka, córka pocztmistrza, kasyerka pocztowa 
w  B irczy (pow. bobrecki), zbiegła w  niew ia­
domym kierunku po zdefraudowaniu z kasy 
kwoty 4000 K. Ucieczka jej nastąpiła bez­
pośrednio po przeprowadzonem dnia 17 bm. 
szkontrum kasowem przez komisyę, która 
w ykryła  sprzeniewierzenie. Za Piórecką ro­
zesłano listy gończe.

śmiertelna bójka. Podczas asenterunku w 
Kętach obok Białej przyszło między rekru­
tami z Osieka do bójki, przyczem rekrut 
Płonka został siedmioma pchnięciami noża 
zabity. Sprawcę natychmiast aresztowano i 
oddano do sądu.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
Narodowi demokraci w Chełmszczyżnle. Od

osoby dobrze poinformowanej otrzymujemy 
z W arszaw y następujące inform acye: „Ż y ­
w io ły niepodległościowe, które spowodowały 
rozłam narodowej demokracyi w  Królestwie 
Potokiem, rozpoczęły na linii planową szer­
szą akcyę przeciw sankcyonowanemu obe­
cnie przez cara przyłączeniu Chełmszczyzny 
do rdzennej Rosyi. Zreorganizowawszy ko 
mitet Tow. Opieki nad Unitami, rozpoczęto 
na nowo chwilowo wstrzymaną kateehizaeyę 
Unitów, wydano odezwę wzywającą lud do 
wytrwałej walki z caratem, który jest ostoją 
prawosławia, a następnie urządzono w  kościo­
łach katolickich uroczyste nabożeństwo z inten-

cyą odwrócenia nieszczęścia od Unii — o chara­
kterze antyrządowym. Akcya ta wywołała 
wśród ludu unickiego niesłychany zapał do 
walki z rządem rosyjskim. Narodowa demo­
kracya w  Królestwie Potokiem, uważając, że 
w  okresie jej dążeń do ugody z caratem 
akcya na Unii budzi nastrój niepodległościo­
wy, a przez to zakłóca jej drzemkę na łonie 
caratu, wysłała najwybitniejszych „działaczy* 
swoich na Unię, aby żywiołom niepodległo­
ściowym przeszkadzać w działalności. Nie­
którzy z księży z obozu nar.-dem. wystąpili 
z ambon z klątwami na tych, co budzą ideę 
walki z rządem rosyjskim. Na szczęście ta 
kontrakeya została na Unii zduszona, a na 
rodowa demokracya poniosła na Unii nową 
sromotną klęskę ze strony ludu unickiego i 
dawnych swych towarzyszów broni*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i nu snłnty — bez zaliczki

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu H. M alin ow sk iego .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego

Pani P. w K. M o żn a  m ie ć  o  te m  r o z m a ite  z d a n ie . 
O c z y w iś c ie  s ą  r ó ż n e  ś ro d k i ,  k tó r e  ta k ż e  s k u tk u ją .  
S o d e ń s k ie  m in e r a ln e  p a s ty lk i  F a y a  m a ją  p ie r w s z e ń ­
s tw o  p rz e d  in n e m i  z  p o w o d u  w y g o d n e g o  z a s to so ­
w a n ia  i s z y b k ie g o  s k u tk u ,  p ró c z  te g o  s tw ie rd z o n o , 
że  w p ły w a ją  n a  ż o łą d e k  b a r d z o  k o rz y s tn ie .

Każde dziecko m o ż e  s p o rz ą d z ić  d z is ia j  w  
sp o s ó b  b a rd z o  p o je d y n c z y  z n a k o m ity  ro s ó ł  w o ło w y . 
P o t r z e b a  b o w ie m  M A G G Ie g o  B U L IO N  W  K O ­
ST K A C H  p o la ć  ty lk o  g o tu ją c ą  w o d ą , a ż e b y  o tr z y ­
m a ć  z n a k o m ity  ro s ó ł  w o ło w y . P o je d y n c z a  k o s tk a  
w y d a je  t a le r z  (Vt l i t r a )  p o ż y w n e g o  r o s o łu  w o ło ­
w e g o , o d z n a c z a ją c e g o  s ię  n a tu r a ln y m  s m a k ie m  b u ­
l io n o w y m . K u p o w a ć  n a le ż y  ty lk o  o r y g in a ln e  k o s tk i  
M A G G Ieg o , k tó r e  n a  sw e m  o b w in ię c iu  w y k a z u ją  
m ia n o  „M A G G I* i z n a k  o c h r o n n y  „ k rz y ż  w  g w ie -  
ź d z ie * .

TELEGRAMY
z dnia 21 kwietnia.

U b e zp ie c ze n ie  so c yaln e .
Wiedeń. K o m isyę  dla spraw  ubezpiecze­

n ia socyalnego zwołano na p iątek 23 bm. 
godz. 10 przed południem . N a  porządku 
dziennym  rozprawa ogólna nad ustaw ą o 
ubezpieczeniu spoiecznem.

Przesilenie gabinetowe na Węgrzech.
Budapeszt. W czora j w ieczorem  odbyła  

się poufna konferencya licząca około 80 
członków  p arty i niezaw isłości. Zam ierzano 
uchw alić m anifestacyę na rzecz banku sa­
modzielnego i  w ys ła ć  depeszę do m in i­
strów  w  W ie d n iu  z podpisami w szystkich  
obecnych posłów, jednakże na prośbę po­
sła  H o jtsy ’ego, k tó ry  telefonicznie porozu­
m ia ł się z Kossuthem  w  W ied n iu , odstą­
piono od tego zam iaru, uw ażając pono­
w n ą uchw ałę  na zbyteczną. Postanow iono 
zgotować Kossuthow i po jego powrocie 
ow acyę.

Proces Moltke-Harden.
Berlin. W czora j przed IV  Izbą ka rn ą  są­

du krajow ego rozpoczęła się rozprawa w  
now ym  procesie Moltke-Harden. P o  odczy­
tan iu  u ch w a ły  otw iera jącej obrońca Har- 
dena dr B e r n s t e i n  w  d łuższych w y w o ­
dach zw alczał kom petencyę sądu, ponie­
waż w ed ług  obecnie obowiązującej judy- 
k a tu ry  przem iana postępowania oskarżenia 
p ryw atnego w  publiczne postępowanie, 
skoro postępowanie z oskarżenia p ryw a ­
tnego nie zostało ukończone, jest niedo­
puszczalne. P roku ra to r sprzeciw ił się w n io ­
skow i dra Bernste ina. P o  dwugodzinnych 
obradach tryb u n a ł o d r z u c i ł  wniosek 
obrony i postanow ił rozpocząć rozprawę.

Proku ra to r postaw ił wn iosek w yk lucze ­
n ia publiczności. Sąd  postanow ił podczas 
czytan ia in krym inow anych  a rtyk u łó w  u- 
trzym ać jaw ność rozpraw y, potem jedna­
kowoż ca łkow ic ie  ją  w yk luczyć.

T ryb u n a ł postanow ił dopuścić jedyn ie  
przesłuchania w spółoskarżycie la hr. M o lt­
kego, a m ianow icie w ystosow ać do niego 
zapytanie co do jego skłonności, względnie 
czynnego udziału w  orgiach hom oseksual­
nych, zaś inne dowody odrzucił. Hr. M o lt­
ke z łożył pod przysięgą oświadczenie, że 
nie jest hom oseksualny. Dowód na tem 
został zam knięty.

O skarżony M aksym ilian  H arden w  m yśl 
§ 186 ust. kar., zgodnie z w n ioskiem  pro­
kuratora, został s k a z a n y  n a  600 m a ­
r e k  g r z y w n y .

Ugoda hułgarsko-turecka.
Zofia. Bu łg a rsk i rząd jeszcze w  ciągu 

dnia wczorajszego pisem nie no tyfikow a ł 
tutejszym  zastępcom m ocarstw  traktato ­
w ych  podpisanie protokołu o zakończonych 
pertrak tacyach  z Tu rcyą .

Prezyden t m in istrów  z łoży ł wczoraj przed 
południem  posłom Rosy i, F ra n c y i i A ng lii

odwiedziny, ja k  s łychać, b y  podziękować 
za ich in terw encyę.

Sankcjonowanie ugody austro-tureckiej.
Wiedeń. „N eue  fre ie  Presse* donosi z 

m iarodajnego źródła, że su łtan  A b d u l Ha- 
m id sankcyonow ał onegdaj p rzyję ty  przez 
turecką Izbę posłów  i senat protokół po­
rozum ienia austro-tureckiego.

Konstantynopol. W ym ia n a  dokum entów  
ra ty f ik a cy i austro - węgiersko - tureckiego 
protokołu ugody nastąpi w  poniedziałek.

Proces o wielko-serbskę agitacyę.
Zagrzeb. N a wczorajszej rozpraw ie odrzu­

c ił tryb u n a ł w n iosek obrońcy Medakovi- 
cza, ab y  oskarżonych, k tó rych  dotąd nie 
przesłuchano, przesłuchano kum ulatyw n ie . 
O skarżony Padunaracz, którego następnie 
przesłuchiwano, został z powodu obraźli- 
wego w yrażen ia  się o sędzim śledczym 
skazany na 24-godzinny areszt, połączony 
z postem. D r M edakovicz , k tó ry  zarzucił 
prezydentowi, że zm usił oskarżonego do 
pewnego zeznania, został skazany na grzy­
w nę 300 koron. Podczas p rzerw y  w  roz­
p raw ie  uw ięziono pewnego p raw n ika  n a ­
zw iskiem  Keffig , ponieważ ośw iadczył, że 
uchw ała  sądowa, mocą której M edakovicz 
został skazany na grzyw nę, jest ła jd a ­
ctwem .

„C zerw on a  n ie d z ie la 44.
* Baczność mężowie zaufania! W  p ią te k  

30  b . m . o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  w  
Z w ią z k u  s to w . ro b .,  u l .  W iś ln a  5 , I. p ., z e b r a n ie  
m ę ż ó w  z a u f a n ia  d la  m ia s ta .  W z y w a m y  d o  p u n ­
k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .

* Mężowie zaufania gmin podmiejskich
z e b r a ć  s ię  w in n i  w  t e n  s a m  d z ie ń  i  o  te j  s a m e j 
p o rz e  w  lo k a la c h  „ C z y te lń  ro b o tn ic z y c h *  g m in  
p o d m ie js k ic h .  K r a k o w s k i  K o m ite t  m ie js c o w y  P . P . 
S . D .

N A W M A N Ł
{ h  M a i tm  r i l i h y i  u h  i l | u r H h |

O S Ł A B I E N I E
czy ogólne, czy po chorobie usuw a się r y ­
chło i zapewnia się prędki powrót do zdro­
w ia i sil przez E M U L S Y Ę  SC O T T A .

Ola c zu ły c h
podniebień i żołądków, które 
nie znoszą tranu wątrobiane- 
go, jest E M U L S Y A  SC O T T A  
najidealn iejszym  środkiem. —  
Obok tego m a tę zaletę, że 

kó*Idpoweyż£ą -iest trzykrotn ie pożywniejszą 
?jiko pewnąmś od zw ykłego  tranu wątrobia-
jz u a k ą  wyrobw

scotta. nego.
Także w  lecie do użycia z najlepszym  

skutkiem .
Cena oryg inalnej flaszki 2 K. 50 h. Do 

aabycia w e  w szystkich  aptekach.

f  r

Bez mięsa
m ożna sporządzić

znakomity

rosół wołowy
za użyciem

M A G G I " ; 1" " " "
z krzyże m

k o s tk a c h

w  g w iaździe.

Jedna kostka wystar­
cza do sporządzenia 
talerza (V4 litra) natu­
ralnego rosołu woło­
wego i kosztuje tylko

R ó ża  B lecheisen 
W ik to r S z e fz ik

zaślubieni .
Kraków. Wiedeń.

Zakład Z aT deFow ski 1 l8CzniS  i ?
Wskazania: choroby serca i naczyń, p rzew lek ły  nieżyt 
oskrzeli, n iedow ład  kiszek, otyłość,-choroby nerwowe. 
Leczenie artrytyzm u ireum atyzm u gorącem powietrzem. 

Aperat Roentgena —  Sala operacyjne —  Pokoje dla chorych. 
M E R Z . D r  S T A S Z E W S K I. O r  W A C H T K I.



Hala świeżych jaj
w Krakowie, Mały Rynek

(d a w n ie j  h a la  ry b n a )  z a w ia d a m ia  
S zan . P T . P u b lic z n o ś ć , że  hala zosta­
nia otw artą d n ia  22 b m . w e  c z w a r te k .

_ Zarząd.

In s ty tu c y a  
f in a n s o w a
p o s z u k u je  m ło d e g o  c z ło w ie k a  ze  
stenografią polską I niemiecką, p is z ą ­
ceg o  na m aszynie, z e  z n a jo m o ś c ią  
Prac biurowych, d o  natychmiastowego 
objęcia posady.

P o s a d a  n a  r a z ie  p ró b n a ,  p o  upły­
wie 3 miesięcy stablllzacya. Oferty pi­
semne p o d  D . R. p r z y jm u je  G ł. A je n -  
c y a  D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e ń , K ra k ó w , 
S ła w k o w s k a  2 .

C z y śc ie  ty lk o

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne Jak

W o d a  B iliń s k a
w y r o b u  na s ze g o  p o d  k o n tr o lą  K o m is y i p rz e m y s ło w e j T o w a r z y s t w a  le k a rs k ie g o , u ż y w a n ą  b y w a  

w  z g a d z e , k u rc z a c h  i p r z e w le k ły c h  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z  d o b r y m  s k u tk ie m .
Cena flaszki w Krakowie IB ct.

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  d ro g u e r y a c h . — S k ła d  d la  L w o w a  w  a pte ce  J .  W l u l ó r s k l e g o .

K. R żąca  i C hm ursk i w K rakow ie
66 w ła śc icie le  f a b r y k i w ó d  m in e ra ln y c h .

[ekstraktem do czyszczenia

najlepszy  w świecie 
środek do czyszczenia

Zastępca MAURYCY YORZIMMER.

Nowo o tw o rz o n y
Za k ła d  introligatorsko - galanteryjny 

WŁADYSŁAWA HESSLA
w  K ra k o w ie , F lo ry a ń s k a  3 0
w yk o n yw a  wszelkie zlecenia tak  m iejscowe, ja k  z p row incyi, 

w  zakres pow yższy wchodzące.

" w - r  w

STYLOWE MEBLE
Kom pletne urządzenia i dekoracye pokoi, w il, lokalów  
i t. p. projektowane przez arch itektów  i art. m alarzy

J ó z e f  S p e r l in g  — K ra k ó w
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

. ta  ta  t a t a  ta t a t a  t a t a  t a  t a  t a t a  t a  t a  t a t a  ta  ta  ta  ta

Ważne dla PP. Kolarzy 1
M. GERTLER

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 17
Jeneralne zastępstwo i wyłączna sprzedaż

ROWERÓW
słynnej marki „N AU MANN".
P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  r o w e ry  m a r k i :  
Globus, Gloria, Rotaks, Re­
gent p o c z ą w sz y  o d  110  K . P ła sz c z e  
n o w e  p o  5 k o r ., s z la u c h y  3‘2 0  h a l .  
p e d a ły  3 '4 0  h a l . ,  k ie r o w n ic e  p o  5 K  

i in n e  t .  p . p rz y b o ry .

Rowery marki „Regent" 135 kor.
R o w e ry  u ż y w a n e  o d  3 0  k o r .  w y ż e j .

Moczenie w łóżku
u s ta je  n a ty c h m ia s t  pod gwarancyą. 
In fo rm a c y e  u d z ie la  s ię  b e z p ła tn ie .  
N a le ż y  p o d a ć  w ie k  i p ł e ć ! N a jle p s z e  
p is m a  d z ię k c z y n n e . Ś ro d e k  p o le c o n y  
p rz e z  le k a r z y . IN S T Y T U T  „ S A H I T A S "  
felburg P . 178, B a w a ry a  (B a y e rn ) .

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 10-go m aja 19 0 9  roku i dni n a s tę p n y c h .

DYREKCYA

KASY OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA
podaje do publicznej wiadomości, iż w  tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
n a  za sta w y  ru ch om e

K O S Z T O W N O Ś C I
w  zło c ie , s re b rze  i drogich kam ie n ia ch

a m ianow ic ie : Nr. Nr. 19.897, 20.099, 23.185, 28.268, 36.764 
z r. 1907 oraz od Nr. 37.081 do Nr. 45.672 z r. 1907 i od 
Nr. 1 do N r. 14.351 z r. 1908, t. j. do dnia 30 kw ietn ia  1908 
włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, 
rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszejgi, obrazy 
i książKi, Nr. 13.217 z r. 1907, oraz od Nr. 7.028 do Nr. 16.654 
z r. 1908, t. j. do dnia 31 października 1908 r. w łączn ie  za­
stawione, a dotąd nie w ykup ione an i prolongowane, stoso­
w n ie  do § 22 Statu tu , zostaną sprzedane najw ięcej dającem u 
w  drodze publicznej licy tacy i, k tó ra odbędzie się dnia 10 maja 

1909 r. i dni następnych o godz. 9% przed południem

p rz y  u licy  S z p ita ln e j  L. 15.
W z y w a  się zatem strony interesowane, ab y  w e w łasn ym  

interesie przed term inem  licy tacy i do dnia 7 m aja 1909 r. 
w łącznie posp ieszyły z w ykupnem  lub prolongowaniem  sw o­
ich zastawów.

N ow ość! N ow ość!
K s ię g a rn ia  D. E. F r ie d le in a

K rak ów  — R yn ek  17.

A. Kallas: O d s z c z e p ie ń c y
D ram at w  4 aktach.

Cena kor. 2'60 — z przesyłką kor. 2'80 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

MAGAZYN OBUWIA
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R E J K I  

u lic a  D o m in ik a ń sk a  Ł. 1
p o leca  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P . T. P u b licz n o śc i.

Z O N A  HILSIADtC KĄ
} 'w— m  1  t  i• ■ O Ś W I Ę C I M - - - - - ,

P r z e s  W y s o k i e  
s .  k .  N a m i e s t n i c t w o  

I t a n e e s y o n o w a n e

B i u r o

p o d ró ż y
Zofii

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzoc)

sprzedaje 
b ilety okrętowe do

A m e ry k i
1 , H  i  I H  k l .  d la  p a ro ­
s ta tk ó w  p o s p ie s zn y c h , 
o r a z  b ile ty  k o le jo w e  dla 
k o le i p ó łn o c n o -a m e ry- 
k a ń s k ic h  w e  w s z y s t­

k ic h  k ie r u n k a c h . 
Ceny i e l i l t  wedle tery* 
ckrgtawyeh I kolajawyoh.

Sllety wkrętowa Mo Kanadf
I U k m  haiaiiKn fctjariifltUthi g j  a flH M w y ( a a t w

H m p s k ty  Astom  I s# ta ta i» .

M y d ł o  l i l i o w e
z konikiem

N a jłagod n iejsze  m ydło  d la  sk ó ry  jak o też  
p rzec iw  p iegom .

Wszędzie do uabycia !

Bank Parcelacyjny w Krakowie
Rynek główny L. 33, I. piętro

m a obszar dworski pod K rakow em  na dogodnych 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią część, reszta spłacalna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k lasy  na  równinach, p rzy go­
ścińcu do K rakow a. Bu d yn k i w e  dworze m urow ane 
i drewniane. Inw entarz  ż yw y  i m artw y  również do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

S tow arzyszenia zarejastr. z  ogr. porgką.

* » « * *

a raczej już od daw na zaniechano w  elektrycznej fab^

M I K O Ł A J A  P A S C H A LS K IEIS
W KRAKOW IE

w yrab ian ia  tutek ręcznie. —  Zastąpiono obecnie m aszy1̂  
ostatniego w yrazu  techniki, p rzy pomocy prądu e lektryczf

u o '*
a*»®

P ró b y  i cennniki fab ryka  w y sy ła  na żądanie darni0-

A r n o

jest najlepszym środkiem do czyszczenia m e #

Tania sprzedaż towarśw okazyjni 
S .  S C H I F F  .

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ^
p o le c a  g o to w e  b lu z k i , s p ó d n ic e ,  s t r o je  d a m s k ie ,  p a s k i ,  fa rtu szk i*  f(, 
w y b ó r  o b u w ia  le tn ie g o ,  g o r s e ty ,  h a lk i ,  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i m ę sk ą -  p  

p a ra s o lk i ,  p o ń c z o c h y , s k a rp e tk i .

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ę z k p w y  F i l i a  w  K r a k o w i *
Kraków — Rynek głów ny, l in ia. A-E5 4 4 . .

K ap ita ł ak cyjn y  130  m ilio n ó w  k o ro n . F u n d u sze r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  k o f°
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów

= wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie. &  .

Wypłaca kupony i wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. W t  Udziela ustnych i pisemnych Intaasyj w tym kler^
asa


